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Od Administracyi.
Upraszamy uprzejmie o wyrównanie zale­

głości. Wydawnictwo nasze jest połączone z wiel- 
kiemi inateryalnenii trudnościami, przeto też 
wszyscy, którzy odbierają pismo raczą nam 
w  jak najkrótszym czasie nadesłać prenumeratę. 
Zalegającym bylibyśmy zmuszeni wysłać rachun­
ki, co by nas znowu naraziło na straty. Mamy 
więc nadzieję, źe szanowni r.nsi abonenci zaosz 
czędzą nam nowych trudów i kosztów i źe ze swej 
strony przyczynią się do rozszerzenia sfery naszych 
prenumeratorów. Nieźyczący sobie odbierać pisma 
racza zwrócić ten numer.

Zadania emigracyi w ofoec kraju.
Em igracya nasza, może w obec wielu innych 

przysług, dla kraju macierzystego, oddać również nie 
mniej ważne usługi w ekonomicznym rozwoju tegoż. 
Przyczynić się ona może w znacznej mierze do rozwoju 
przem ysłu krajowego — głównie przez wyszukiwanie 
now ych miejsc zbytu dla wyrobów krajowych. S tać się 
to  może bądź przez propagandę ustną lub pisemną, 
bądź przez czynną agitacyę w tym  kierunku, bądź 
wreszcie przez zakładanie za granicą specyalnych pol­
skich dom ów  handlowych. Posiadam y przeszło dwumi­
lionową em igracyę osiadłą w rozm aitych krajach. 
W  liczbie tej znachodzl się najmniej z 10.000 inteli- 
gencyi polskiej rozrzuconej po całym  świecie a za­
mieszkałej przeważnie w wielkich ogniskach św iato­
wego handlu i przem ysłu. Inteligencya ta  emigracyjna, 
w większej części owiana gorącą miłością Ojczyzny 
i pałająca chęcią służenia Ojczyźnie znalazłaby wdzięczne 
pole do kulturnej pracy dla kraju nawet na obczyźnie, 
przez popieranie w swej sferze ekonomicznych inte­
resów Ojczyzny. Badając rozwój nowoczesnego 
przem ysłu i handlu niemieckiego, widzimy iż w znacz­
nej mierze do rozwoju tych  głów nych czynników po­
tęgi niemieckiej — przyczyniła się emigracya nie­
miecka. W ychodźcy niemieccy rozpraszając się po 
świecie, stają się agentam i i bojownikami swego prze­

m ysłu i zdobywają świat dla tegoż. Tej kulturnej pracy 
wychodztwa swego zawdzięczają Niemcy, iż przem ysł 
niemiecki zawojowuje obecnie cały świat i źe słow a : 
»made in Germany* stały  się reklam ą dla wyrobów 
niemieckich. Em igracya polska winna sobie brać przy­
kład z emigracyi niemieckiej. Jeśli dziś zawczesnem 
jest jeszcze zakładanie polskich dom ów handlow ych —  
to w każdym  dla agitacyi i propagandy w tym  k ie ­
runku jest pole bardzo wdzięczne. Dotychczasowe po- 
i zątkowe doświadczenia na tern polu dały już piękne 
.‘zultaty. Dość wspomnieć tylko o usiłowaniach na tern 

polu emigracyi polskiej we F ryburgu. Inicyatywie kilku 
jednostek  dobrej woli udało się dla pewnej gałęzi 
wyrobów krajowych wynaleść stały  rynek zbytu. T aki 
sam rezultat dałby się osiągnąć w każdej miejscowości, 
gdyby tylko jeden lub kilku rodaków  zechciało za- 
inicyować podobną agitacyę. Rezultaty takiej zbiorowej 
akcyi zorganizowanej należycie, prowadzonej system a­
tycznie przeszłyby nawet nasze oczekiwanie. Em igracya 
więe nasza chcąc z pożytkiem  służyć krajowi winna 
zgrupować i zgromadzić się około Polskiego T ow a­
rzystwa Handlowo Geograficznego, którego właśnie celem 
jest zorganizowanie odpowiedniej akcyi. Przez popie­
ranie celów tow arzystw a, dostarczanie m ateryałów , dat, 
wskazówek em igracya nasza ułatw i mu dalszą pracę 
organizacyjną — a sam a zbliży się do kraju — a choć — 
na obczyźnie i w oddaleniu — złączona węzłami eko­
nomicznymi współdziałać będzie czynnie w odrodzeniu 
Ojczyzny.

Polak konsulem amerykańskim.

B uffaloskie „E clio“ p isze :
„ O s ta tn ia  „ Z g o d a 11 p rzy n io sła  nam  m iłą w iadomość, 

a  m ianow icie, iż  p rezy d en t S tanów  Z jednoczonych p. Wm 
Mac K in ley  m ianow ał p. Z b ign iew a B rodow skiego z C h i­
cago, p rezesa  Z w iązk u  N . P , konsulem  S tanów  Z je d n o ­
czonych we W rocław iu . W iadom ość ta  uc ieszy ła  w ielce 
Po laków  a szczególn iej braci Z w iązkow ych i w szyscy  
sk ła d a ją  serdeczne  życzen ia  nom inatow i. J e s t to  u rząd  
zaszczy tn y  i w ażny  i p . Mac K in ley  p rzez  tę  nom inacyę 
dał n iem ały  dow ód, że ceni Polaków  i że je s t  nam  szczerze  
życzliw y i ch ę tn y  do czynnej pomocy.
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Urząd konsula we Wrocławiu jest ważny, pośród 
polityków uważany jest za jeden z pierwszorzędnych tak 
pod względem materyalnym, rozciąga się bowiem na oko­
licę handlową, jako też pod względem honorowego zna­
czenia.

Ustanowieniem Polaka konsulem we Wrocławiu 
właśnie, p. Mac Kinley dał wielki dowód przyjaźni dla 
Polaków. W szak Wrocław to stolica Szlązka, który 
Niemcy uważają za kraj zniemczony i swój rdzenny ger­
mański, a p. Mac Kinley ustanawiając tam konsulem 
Polaka, dał dowód, że nie podziela zdania Niemców i no- 
minacyą tą uznał Szląsk za kraj polski, bo chciał on tern 
zrobić dogodność dla tamtejszych Polaków. Że Niemcom 
ta nominacya będzie nieprzyjemną, to nie ulega wątpli­
wości — ale my się tem smucić nie potrzebujemy!

Wybór osoby zrobił nasz prezydent bardzo trafny. 
P. Brodowski posiada wysokie wykształcenie, gdyż ukoń 
czył uniwersytet, włada biegle w piśmie i słowie oprócz 
polskiego, angielskim, niemieckim i francuzkim, jest obyły 
w świecie i umie się obejść w każdem towarzystwie, zna 
rutynę urzędową i kupiecką i będzie 011 najlepszym kon 
sulem jaki Stany Zjednoczone mają i jesteśmy pewni, że 
przyniesie on na tem ważnem stanowisku zaszczyt i nie­
mało korzyści tak naszej narodowości, jak i obu krajom, 
tak  temu który go wysłał jak i temu, gdzie będzie urzę­
dował. Nic też dziwnego, że z nominacyi tej wszyscy się 
cieszą i z Buffalo wysłano zaraz, telegramy z podzięko­
waniem p. Mac Kinley tak w imieniu miejscowych grup 
związkowych jak i klubów republikańskich.

Panu Brodowskiemu wybór miejsca będzie tem milszy, 
że we Wrocławiu uczęszczał na uniwersytet i ma tam 
liczne grono znajomych i przyjaciół, a tamtejsza Polonia 
powita i przyjmie p. Brodowskiego, bo jest on gorący 
patryota i jego obecność i wysokie stanowisko doda 
otuchy Szlązakom do walki przeciw niemczyźnie".

Teksas i Kolonie Polskie tamże *)
W początkach 1 Ggo stulecia dwory zachodniej Europy 

zelektryzowane niedawnem odkryciem Nowego Świata, 
roiły się od przedsiębiorczych awanturników szlachetnego 
urodzenia, żądnych bajecznych bogactw, w jakie, jak mnie­
mano, obfitowała Ameryka. Nie wszystkich jednak pobu­
dzała chciwość. Pouce de Leon, dworak Hiszpański wie­
rząc, że Nowy Świat, obok innych zarównych cudów 
posiada i źródło „wiecznego życia", postanowił zostać do­
broczyńcą ludzkości i w 1528 roku wyruszył z Hiszpanii 
z silnem postanowieniem przywiezienia kilkuset beczek 
owej wody, której kilka łyków miało zużytym starcom 
przywracać całą energię młodości. Uroczyste błogosławień­
stwa biskupów, których siły stargane były na usługach 
kościoła, towarzyszyły Pouce de Leonowi w podróży, obok 
2 okrętów w jakie zaopatrzył go Dwór Hiszpański. 
Niestety jednak — odkrycie źródła „wiecznego życia" nie 
przypadłe w udziale filantropijnem de Pouce! W miejsce 
tego obdarzył on koronę Hiszpańską cudownie pięknym 
krajem obfitującym w żyzne łąki, nieprzeliczone mnóstwo 
zwierza, z klimatem łagodnym i ludnością, przychylnie dla 
białych usposobioną. K raj ten nazwał „Tehaja" co w ję ­
zyku Indyan oznaczało „przyjaciel" a co później zmienione 
zostało w Texas. Texas pozostawał w ręku Hiszpanów aż 
do rewolucyi Meksykańskiej (1823 r.) —  znużony jednak

*) Umieszczamy powyższy artykuł albowiem wybornie 
maluje stosunki w koloniach polskich. Zaznaczamy przy sposob­
ności również, iżwcale nie uznajemy Texasu, za odpowieduie 
miejsce dla polskiej emigracyi. (P. U )

despotycznymi rządami — powstał wraz z Meksykiem, 
strzasnął z siebie jarzmo hiszpańskie i pozostał prowincyą 
Cesarstwa a następnie Respubliki Meksykańskiej. Wpadł 
wszakże z deszczu pod rynwę. Rządy meksykańskie nie 
lepszymi były od hiszpańskich — właściwie były ich dal­
szym ciągiem. To też koloniści Texascy, składający się 
przeważnie z Anglo-Saxonów (Hiszpania bowiem nie zna­
lazłszy w Texa8 złota, nie starała się zaludnić go swymi 
ludźmi) wyczekiwali sposobności, aby się wyzwolić z pod 
korrupcyjnego i fałszywego z gruntu rządu meksykań­
skiego. Sposobność ta wkrótce nadeszła ze strony samyehże 
Meksykanów, których liberalna partya, niezadowolona 
z prezydenta Bustamente, postanowiła obalić go, a wynieść 
na prezydenturę „rzecznika swobody “ Lopeza Santa Anna. 
Zamiar ten uwieńczony został pomyślnym skutkiem, do 
czego bitni Texanie nie mało się przyczynili. Przysło­
wiowa jednak fałszywość Meksykanów raz jeszcze zawio­
dła nadzieje łatwowiernych Texan. Prezydent Sauta-Anna, 
mając poparcie wojska — ogłosił się dyktotorem i z całą 
systematycznością, począł gnębić Texan, niedawnych swych 
sprzymierzeńców, którzy doprowadzeni do ostateczności, 
w r. 1835 porwali za broń i z pomocą sympatyzujących 
jednostek ze Stanów Zjednoezyeh — pod dowództwem 
bohaterskiego generała Houstona, po całorocznej walce 
wyparli wojska Meksykańskie z Texasu biorąc jeńcem 
samego dyktatora Santa Annę i w r. 1836 oznajmili 
światu przybycie nowego państwa — niezależnej Respu­
bliki Texaskiej. Krótki byt jej żywot — zaledwie la t 10. 
Ojcowie narodu, widząc że o własnych siłach Texas nie 
zdoła się utrzymać, gdyż Meksyk, mimo solennego przy­
mierza, nie dał za wygrane —  w roku 1844 przyłączyli 
się jako 39 wówczas stan — do rosnących w potęgę i bo­
gactwo bratnich Stanów Zjednoczonych. O Itąd datuje się 
dopiero rozwój Texasu, bo podczas gdy w roku 1850 za­
wierał zalidwie 212 592 ludności — dziś liczy przeszło 
2 ,000 .000 .

II.
Pod względem wielkości zajmuje Texas pierwsze 

miejsce w rzędzie 48 Stanów Zjednocz. Północ. Ameryki, 
zawiera bowiem 265.000D  mil (169.000 000 akrów), czyli 
w porównaniu większym jest od całej Francyi o 70.000D. 
Niemcy wygodnie pomieścić by się w Texas mogły i jeszcze 
by dość miejsca zosteło na wysyłanie „administratiwnym 
poriadkom" wszystkich H. K. Tystów. Olbrzymi ten obszar, 
przedstawiający plaskowzgórze, wyniesione w najwyższem 
punkcie na 5.000 stóp nad poziom morza, leży pod 24° 
i 25° szerokości i 17° i 30° długości. Liczne i dużo rzeki 
przecinają go we wszystkich kierunkach — wiele z nich, 
jak Rio Grandę del Norte, Brazos, Sabinę, Colorado, 
Fruity  nadają się do spławu, a ponieważ wszystkie wpa­
dają do Zatoki Meksykańskiej — stanowić by przeto mo­
gły doskonałą sieć komunikacyjną. — Indyańskie Terry- 
toryum zamieszkałe przez wiele szozepów Indyan — sta ­
nowi północną granicę Texasu, południową oblewa na 
przestrzeni 5.000 mil Zatoka Meksykańska, na Zachodzie 
oddziela Texas od Meksyku Rio Grandę del Norte — jedna 
z największych rzek Ameryki P., a na Wschodzie opiera 
się o bratni Stan Louisianę. — Pod względem topogra­
ficznym i handlowym Texas posiada trzy naturalne po­
działy.

Wschodnia część pokryta olbrzymiemi lasami (około
67.508.500.000 stóp budulcu) z najrozmaitszym gatunkiem 
drzewa, wybornie nadaje się do przemysłu drzewnego, mało 
dotąd rozwiniętego; środkowa część składa się z żyznej 
ziemi, zajętej pod uprawę bawełny, ziarna i na hodowlę 
bydła — oraz zachodnia część, górzysta, najsłabiej zalu­
dniona, posiada pyszne pastwiska, łąki i pono obfitość mine-
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ralów, wcale jeszcze prawie nie eksploatowanych, — Kli­
mat Texasu nader rozmaity — co, wziąwszy pod uwagę 
rozległość — nie jest nic dziwnego. — Niższa część, się­
gająca niemal równika, nie zna zimy, — styczeń i luty 
są miesiącami ciepłych deszczów, nader rzadko śn iegu ; 
roślinność wprawdzie nie odradza się, prócz kilku gatun­
ków kwiatów, kwitnących przez całą „ciepłą zimę" — za 
trzymuje jednak swą zieloną szatę. — Na północy lekka 
zima przeciąga się od grudnia do marca —  nierzadko 
spadają wielkie śniegi, topniejące jednak w paru dniach ; 
stałym choć nieregularnem zjawiskiem w tej porze roku 
sa tak zw. „blizzardy" t. j. silny, niezmiernie zimny wiatr 
w połączeniu z gęstym, drobnym śniegiem. Wogóle klimat 
Texasu zdrowy —  z wyjątkiem nizkich wilgotnych, za­
rośniętych lasami brzegów rzek, nad którymi nieustannie 
prawie unoszą się tumany mgły, przepełnione miazmatami 
malaryi, powstającymi z gnijących drzew i krzewów. Na 
południu Texasu już w końcu marca dochodzą upały do 
110 stopni Fahren., w czerwcu i lipcu 115 stopni i wyżąj 
jest rzeczą zwykłą — chłodny jednak w iatr (breeze) wie­
jący stale rano i wieczorem, od Zatoki Meksykańskiej — 
łagodzi gorączkę czyniąc ją  zupełnie znośną. —  Noce też 
dzięki temuż „breeze", wprost nie pozostawiają nic do 
życzenia, są jak Amerykanie określają „comfortable" — 
nie tak jak na północy Ameryki np. w Ńew-Jorku, gdzie 
latem wskutęk niezmiernego gorąca konie i ludzie padają 
gęsto od udaru słonecznego, a ogrody publiczne i parki, 
są częstokroć oddawane na użytek publiczności i zamie­
niane nocną porą na jedną wielką sypialnię. — Wiele sta- 
cyi klimatycznych po całym Texasie rozrzuconych — jest 
do pewnego stopnia, dowodem zdrowotności tego kraju.

III.
Głownem źródłem bogactwa Texasn jest rolnictwo 

i hodowla bydła. Poniższa tabelka wykazuje prodnkcyę 
rolniczą Texasn za 1895 rok. — W stosunku do obszaru, 
produkeya ta  jest nieznaczna, trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że 1) ludność wynosi zaledwie 3.000.000, z któ­
rych połowa negrzy, będący przez wrodzone sobie lenistwo 
zaporą, raczej niż pomocą do ekonomicznego rozwoju kraju; 
2) dużo osadników mieszkających w zachodniej części 
Texasu, z powodu wielkiego oddalenia od kolei, produkuje 
tyle tyłko, co na niezbędne potrzeby wystarcza Uwzględ­
niwszy powyższe przyczyny, przejdziemy do wniosku, źa 
wyniki rolnictwa przedstawiają się wcale nieźle. Na po­
łudniu Texasu przeważnie uprawiają bawełnę i kukurydzę, 
mniej trzcinę cukrową i tytoń ; na północy prócz bawełny 
i kukurydzy udają się dobrze zboża ziarniste. Sadownictwa 
i ogrodnictwa — nie zaniedbywano — z pierwszego wcze­
sne warzywa kartofle, a zwłaszcza poziomki których 
w kwietniu masę na północ wysyłają jak niemniej melony 
i arbuzy — z drugiego gruszki, rodzaj małych śliwek, 
podobnych do renklodów oraz najwięcej brzoskwiń. — Gdzie­
niegdzie na „farmach" dają się widzieć drzewa bananowe 
i ananasy —  hodowlę jednak tych zwrotnikowych owoców 
raczej do sportu zaliczyć należy. Uprawa wina, choć wa­
runki sprzyjają, traktowana jest więcej po amatorsku. 
Gleba najrozmaitsza —  w jednym nieraz polu kilkuna- 
strakrowem da się widzieć obok siebie: czarnoziem, żółta 
glina, popielatka, piaski i ziemia czerwona; — jedno­
stajną dobrą glebę znaleźć tylko można w dolinach. — 
Jak  różną jest ziemia, tak i cena takowej różna — od 
25 centów do 75 dolarów za aker; zależnie od gatunku, 
blizkości kolei, miasta lub kościoła; dobrą jednak ziemię 
w miejscach już zaludnionych dostać można po 10 dolarów 
za akier. — Z grubsza, ziemię tutaj można podzielić na 
trzy  rodzaje: 1) „prairie" t. j. obszary płaskie, bezleśne, 
pokryte trwawą — ziemia taka najtańsza lecz najmniej

urodzajna; to też famrerzy na niej obok rolnictwa zaj­
mują się hodowlą bydła, gdyż trawy dobrej mają podostat- 
k iem ; 2) płaskowzgórza lesiste gdzie przeciętnie ziemia 
więcej wydajna, lepsza, a tem samem droższa; przedsta­
wia jednak więcej trudności, gdyż trzeba ją  oczyszczać 
z drzew, które, nawiasowo mówiąc, farmerzy p a lą ; 3) 
doliny z doskonałym czarnoziemem, nader urodzajnym, 
uprawianym przeważnie przez negrów, brali bowiem osa­
dnicy nie są w stanie zaaklimatyzować się i pracować na 
dolinach, gdzie żółta febra cały rok panuje ; ci biali k tó ­
rych wydajność ziemi skusiła, chorują nieustannie i jak 
jeden z nich powiedział „tyle potrzebują „medycyny" 
(lekarstw) co i jadła".

Negrzy zdają się posiadać naturę moskitów (wiel­
kich komarów) — wiecznie wilgotne powietrze w dolinach 
nic im szkodzi a czyni ich więcej płodnymi. Wskutek ta­
niości ziemi, osadnicy nader niestarannie ją uprawiają, 
nigdy prawie nie mierzwią i raz tylko orzą — to też 
mała rodzina z parą koni łatwo 30 akrów obrobi. — O ro­
wach, zagonach, bruzdach i t. p. primitywnych środkach 
irrygaeyjnych pojęcia nie mają. Również mało dbają o by­
dło i konie, które cały rok w polu chodzą — stajnie 
i obory, szczotki i zgrzebła — z niezlicznymi wyjątkami, 
są tu rzeczą nieznaną.

Tabelka p ro d u kc y i rolniczej Texasu za 1895 r.: 
bawełny 1.89r,.334 bel (bela 500 fnt.) wartości 69.702.590 dolarów 
przenicy 6.553.575 buszli . . .  „ 3.614.381 „
kukurudzy 77.727.202 buszli • • „ 28.09S.798 „
owies 24.595.169 buszli . . .  - „ 6.019.499 „
jęczmień 78.672 buszli . . . .  „ 66.096 „
żyta 52.375 buszli....................................„ 23.237 „
słodkich kartofli 4.675.513 buszli • „ 2.285.983 „
kartofli 575 039 buszli . . . .  „ 417.007 „
siana 100.150 t o n ................................  „ 543.713 „
łącznego siana 194.150 ton . . .  „ 362.813 „
suropu z trzciny cukr. 43.448 beczek „ 693.542 „
b rzo sk w iń ............................................  za 1.283.956 „
j a b ł e k .............................................  „ 201.549 „
ś l i w e k .............................................  „ 56.006 „
g ru szek .............................................  „ 70.960 „
w in o g ro n   „ 53.901 „
arbuzów •    „ 427.525 „
ty to n iu .............................................  „ 130.450 „
ogrodowizn............................................. „ 2.562.048 „

Posiadając mnóstwo naturalnych łąk („prairie"), Te- 
xas gra niemałą rolę w żywieniu Stan&w Zjednocz., nie 
traw ą jak  by ktoś mógł przypuszczać — mięsem ma się 
rozumieć. — Istotnie hodowla korni, mułów, owiec i by­
dła —  tych ostatnich li na rzeź — prowadzona jest, jeśli 
nie umiejętnie, to na każdym razie na wielką skalę. — 
Hodowlę bydła można podzielić na dwa odłamy : na wy­
wóz do północnych Stanów i Europy (Anglii) oraz na 
miejscowe potrzeby Texasu. — Ten drugi (odłam) nie 
przedstawia wielkiego interesu i uprawniany jest w każ­
dym kraju; farmerzy na „prairiach" mają po kilka, naj­
wyżej kilkadziesiąt głów koni lub bydła i temi, w miarę 
potrzeby, zaspokajają miejscowe potrzeby, które znaczne 
nie są, na prowincyi bowiem, w czasie letnich miesięcy, 
wskutek gorąca — bydła wcale nie biją : mięsa dłużej nad 
jeden dzień utrzymać nie można, a lodownie pokojowe są 
tu jeszcze zbytkiem ; Negrzy zaś żyją przeważnie zwie­
rzyną i wędzoną świniną. — Hodowla na wywóz — znaj­
duje się cała w rękach paru wielkich kapitalistów, będą­
cych panami rynku mięsnego w wielu miejscach. — Po­
siadają oni tanio nabyte, dziesiątki tysięcy akrów liczące 
przestrzenie, na północy i zachodzie Texasu — gdzie pasą 
się niezliczone stada koni, mułów, bydła i owiec, pod 
strażą konnych, dobrze uzbrojonych pastuchów tak zw. 
„cow-boy’ów“, cieszących się wielką popularnością, ale 
o których w innem miejscu.
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Piękny i niezwykły zarazem widok przedstawiają 
te climary bydła i koni rozrzucone stadami po nieprzej­
rzanych płaskich równinach ; gdzieniegdzie widać sylwetki 
jeźdźców uzbrojonych, pilnujących porządku. — Gdy na 
zachodnich pastwiskach słońce w końcu roku wypaśli pa­
szę —  przewożą bydło koleją na północne łąki i tam zo­
staje do nowej, świeżej trawy co ma miejsce w marcu — 
wówczas wysyłają je z powiatem na zachód — gdzie na 
świeżej, wonnej trawie, przegłodzone bydło wypasa się 
w ciągu miesiąca i gotowe jest na sprzedaż. Miesiące 
kwiecień, maj — są głównym czasem w handlu bydłem, — 
które wówczas jest jedynym przedmiotem zajmującym 
umysł Texana; —  „bydlę" pannje niepodzielnie. — Na 
konie tabunowe i muły odbywają się że tak powiem, „ ja r­
marki" parę razy do roku we wszystkich miastach Te- 
xasu —  choć wysyłają je także wprost okrętami lub ko­
leją na północ. —  Konie texaskie małe, dzikie, z wielkim 
łbem, obrośnięte — w niezem nie przypominają np. arab­
skich biegunów, za to pod wierzch zwłaszcza, są nie­
zrównane, rączość, lekki chód i wytrwałość, czynią ich 
nader cennymi tu w Texas, gdzie ogromne przestrzenie 
odbywają powszechnie konno. Ceny przeciętne : koń tabu­
nowy 20 — 25 dolar., muł 2 5 —30 do lar.; wół do jarzma 
3 0 —40 dolarów.

Wielcy kapitaliści, kontrolujący ten żywy towar, 
częstokroć nie widzą go po parę la t — siedzą w miastach 
północy, susząc mózgi nad kombinacyami handlowemi i ua- 
pychająe swe kieszenie złotem ; kiepsko płatni „cow­
boy^", spełniają resztę.

Trzoda chlewna przynosi też właścicielom wielkich 
plantacyi nie mały dochód, nie kosztując nic prawie. Cały 
rok włóczą się świnie tysiącami po lasach, mnożąc się 
bez opieki i żyjąc własnym przemysłem. Jesienią tuczą 
się doskonale na żołędzi słodkiej, orzechach, korzeniach 
i jagodach; jesień też stanowi sezon handlu świńskiego. 
Zimową porą zgłodniałe i zdziczałe te świnie, są również 
a nawet więcej niebezpieczne aniżeli wilki — z głodu 
pożerają jedne drugich. Biada człowiekowi, któryby 
w oddalonem miejscu z nimi wówczas się spotkał — naj­
wyższe drzewo kiepskiem jest schronieniem, gdyż albo 
takowe podryją i przewrócą, albo czekać będa, póki ofiara 
z osłabienia nie spadnie z drzewa, jak dojrzała żołądź. 
Aby świnie na czas sprzedaży połapać można —  sypią 
im krótko przedtem kukurydzę w pobliżu lasu —  co po­
wtarza się kilkakrotnie —• miejsce takie ogradzają na­
stępnie, zostawiając wązkie wejście, które, gdy swiń na 
ucztę kukurydzianą nadejdzie dosyć, zamykają i czekają 
pyzybycia kupca. —  Tą samą metodą zwabiają latem 
młode warchlaki i prosięta — aby je opieczętować t. j. 
wypalić znak właściciela, gdyż Świnia bez pieczęci, włó­
cząca się po lesie, jest prawną, własnością tego, kto ją 
zabije lub złapie — uważana jest jako dziczyzna.

W artość bydła rogatego, świń i owiec, wywiezionych 
po za granice Texasu w 1895 roku — przenosi 8.000.000 
doi. — Przemysł wogóle tak jest nieznaczny stosunkowo, 
że po za granicami, Texas uważany jest jako kraj dziki, 
w którym bydło i „cow-boye" niepodzielnie królują. Tak 
źle nie je s t;  — nie posiada wprawdzie Texas miejsco­
wości par excellence fabrycznych, ma jednak kilkanaście 
fabryk mniejszych rozrzuconych po miastach, oraz znaczną 
ilość tartaków parowych do obrabiania budulcu, „ginów" 
czyli zakładów do oddzielania nasienia bawełny od samej 
bawełny i olejarni, wytłaczających olej z nasienia bawełny. 
Przemysłu jednak, w fabrycznem znaczeniu tego słowa —  
Texas nie posiada i zdaje się o to nie dbać. Produkując 
n. p. około 2.000.000 bel bawełny (bela 500 funt.), całą 
tę ilość wysyła na północ, nie przerabiając nic na miejscu,

zaopatruje wschód w owoce w surowym stanie, sprowa­
dzając też same z powrotem w postaci konserw i grubo 
tracąc na tej manipulacyi. — Jeszcze gorzej rzecz się 
ma z kopalnictwem. Choć Texas posiada w obfitości rudę 
żelazną, miedzianą, węgiel brunatny, piaskowiec, granit, 
glinę ogniotrwała, a gdzieniegdzie nawet, szczególniej 
w rzekach, złoto w ilości opłacającej się. — Dotychczas 
jednak tak przemysł, jak i konalnictwo wszechmocny 
kapitał północny traktuje po macoszemu; w niedługiej 
wszakże przyszłości, przepełnienie, jakie się daje uczuwać 
na północy, pchnie zbytek sił i kapitału na południe,
0 co prasa texaska usilnie się stara, zwracając nieustannie 
uwagę na sprzyjające warunki, jakie Texas ofiarowuje dla 
przedsiębiorczości i kapitału ; rząd również do tego się 
przyczynia w miarę możności; w obecnej chwili kosztem 
kilkudziesięciu milionów dolarów (stanowych) odbywają się 
roboty około pogłębienia i urządzenia przystani w Gal- 
weston nad Zatoką Meksykańską.

Jeśli roboty koło tego zadowalniająco ukończone 
będą — wówczas Galwestou stanie się jednym z najważ­
niejszych portów na południu, co niewątpliwie przyczyni 
się do ożywienia handlu i przemysłu. Zachęca też S tan 
do budowy kolei, pożyczając pieniądze, dając darmo ziemię
1 t. p. W obecnej chwili posiada Texas 9.186 mil drogi 
żelaznej, gdy w roku 1852 „żelazny koń", jak to Indya- 
uie nazywają, przebiegał przestrzeń zaledwie 65 m il! 
Mówiąc o przemyśle niepodobna przemilczeć prasy, ściśle 
z takowym związanej. Prasę Texaską reprezentuje 650 
pism, włączając miesięczniki, tygodniki, pisma kościelne 
i t. d., awangardą tej taniej informacyjnej „literatury", 
którą Amerykanie wogóle żyją.

IV.
Pierwszych Polaków osadników w Texas dostarczył 

Szłązk pruski w 1853 ro k u ; kto lub co było powodem 
ich tutaj przyjazdu, dowiedzieć się nie mogłem ; zdaje się 
był to wypadek pojedynczy. Właściwa imigracya Polaków 
do Texas datuje się dopiero od roku 1867. Po obaleniu 
niewolnictwa w Texas właściciele plantacyi znaleźli się 
w kłopotliwem położeniu dla braku rąk  roboczych, gdyż 
negrzy używali swobody nie chcąc na razie za nie p ra­
cować. Wówczas przedsiębiorczy synowie Izraela, (o k tó ­
rych tu mówię, że jeszcze przed Kolumbem do Ameryki 
przybyli) przypomniawszy sobie naszych Maćków, zaczęli 
sprowadzać białych niewolników z Polski, Czech i Węgier. 
Obiecując złote góry, ściągali do Texas jak najbiedniej • 
szych, płacąc za nich koszta przejazdu (z kieszeni plan­
tatora), które ci nieszczęśliwi w pocie czoła i przez 
długie la ta  opłacać musieli. Faktyezuie byli niewolnikami. 
Na samym wstępie zadłużeni u plantatora za przejazd, 
bez pieniędzy, bez zuajomości języka — znaleźli się 
w kraju dzikim, nie mając o nim najmniejszego pojęcia. 
(Teraz jeszcze przekonywał mnie jeden kolonista-Polak, 
że są trzy Ameryki — jedna koło Chicago, jedna gdzie 
„Texy“ a trzecia w pobliżu „Banajryn", gdzie Ojciec św. 
kupił dla Polaków ziemię „dobrą", ale go „pogany" 
oszukali, dając złą). Zdani więc byli na łaskę a właściwie 
niełaskę swego pana. Kilka la t upłynęło nim okupili oso­
bistą, względną wolność. —- Względną istotnie — gdyż 
i później zależeli od plantatora, który był zarazem ich 
lekarzem w nieznanych im chorobach, bankiem w razie 
potrzeby i jedynem źródłem, gdzie po niemożliwie wyśru­
bowanych cenach, mogli zaopatrywać się w rzeczy nie­
zbędne do utrzymania. Przy małych jednak potrzebach 
i znanej pracowitości naszego ludu, uniezależnili się po 
niejakim czasie i zaczęli dzierżawić, rzadziej kapować 
ziemię na własną rękę, a widząc, że praca ich nie idzie 
na marne, ściągali krewnych i znajomych, los których
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w  now ym  k ra ju  o w iele by ł ju ż  znośn iejszy , k o rzy s ta li 
bow iem  z gościnności i dośw iadczen ia  sw ych poprzedników . 
W  ten  sposób u s ta lifa  się n ieznaczna, choć c iąg ła  emi- 
g racy a  do T ex as, k tó ry  w  danej chw ili liczy  około 100.000 
polaków , (6/6 z P oznańsk iego  i S z lązk a ) n ie opływ ających  
w d o s ta tk i , w każdym  jed n ak  ra z ie , w iodących żyw ot 
znośny i bez tro sk i o ju tro , co się nie da pow iedzieć 
o b rac iach  naszych  na  północy A m eryk i. C iem ną s tro n ą  
tu te jszy ch  polskich stosunków  je s t  zupełny b rak  o św ia ty . 
O derw an i od p ługa  w „s ta ry m  k ra ju " , osied lili się w k ra ju  
n ieucyw ilizow anym , dzik im  p raw ie , m ając za sąsiadów  
z jednej s tro n y  negrów , m ało co lepszych  od z w ie rzą t, 
z d ru g ie j dum nych p lan ta to rów , w guście  naszych  s ta re j 
d a ty  „ k ró le w ią t" , k tó rz y  na pokornych cudzoziem ców  p a ­
t r z e l i  z po g ard ą  i m ieli ich za  „n eg ró w ", ty lk o  że b ia ­
łego  ko loru . P rz y  tern c iężka p raca  na  dziew iczej ro li, 
b ra k  dogodnej kom unikacy i, duże p rz e s trz e n ie , oddzielające 
je d n e  kolonie od drug ich  —  w y tw o rzy ły  nad er sm utne 
s to su n k i. Z am kn ięc i w  kole ciasnych in teresów  osobistych, 
n ie  m ając sam i żadnych  po trzeb  in te lek tu a ln y ch  —  nie 
s ta ra li  się te ż  an i mogli p o d ras ta ją cą  m łodzież z nim i 
zazn a jam iać . S tosunk i z A m erykanam i d la  b rak u  znajo­
mości ję z y k a  (i te r a z  jeszcze) og ran icza ją  do m in im um ; nie 
p rzysw o ili też  sobie żadnego z ich dobrych przym iotów , n a ­
śladu jąc  złe. P ijań s tw o , rozw iązłe  życie , częste  procesy, bójki, 
a n a lfab e ty zm  obojętność na szkoły , ignorow anie sp raw  m iej­
scow ych —  w yrobiły  tu te jszy m  Polakom  nad er n iepochlebną 
opinię u A m erykanów . -  N aw et p rzysłow iow a re lig ijność  n a ­
szego  ludu  gdzieś się u lo tn iła . D o połow y m szy św . s to ją  
g rupam i pod kościołem , popijając w ódkę —  na d ru g ą  
połowę przychodzą  aby się zd rzem nąć  trochę . W  parafii 
B rem ond s trze lan o  do ks. L itw o ra , k tó ry  ledw ie z ży ­
ciem uszedł, w A ndersou p rzyw iązano  ks. S zu lka  
w jego  w łasnej p lebanii do łó żk a  pow rozam i i obito  go. 
W iele- tem u w inni są  i k sięża , k tó rz y  uw aża jąc  objęcie 
parafii w T exas za pośw ięcenie się, nie dbają  w cale o m oral­
ność ludu. S ą  te ż  i zacni kap łan i, ja k  ks. M ożejew ski 
w  C zęstochow ie, k tó reg o  parafia  d la  każdego  w zorem  być 
może. N ie bez w pływ u te ż  na re lig ijn o ść  tu te jszy ch  P o ­
laków , pozostała  obojętność A m erykanów  n a  te sp raw y . 
P ism  polskich w T exas w ydaw anych  nie ma, p a rę se t 
egzem p larzy  g a z e t po lskich  z północy za sp a k a ja ją  w szy stk ie  
po trzeby . —  T o w arzy stw  zaledw ie k ilk a  i  to  ró żań co ­
w ych —  prócz jednego  pa tryo tycznego  (Z . N . P .) w  G al- 
w eston.

T a k  w ięc znaczny  odłam  naszej em igracy i, je s t  dla 
nas ja k b y  s tra co n y . N ie b ierze udziału  w życiu  narodo- 
w em  i pozornie nie dba o to . —  N iew ątp liw ie rozbudzić  
by m ożna w nich uczucia p a try o ty czn e  i w skazać drogę 
do w znioślejszych ideałów  —  po trzeb a  jednak  trochę 
in te lig e n tn y c h  jed n o s tek , k tó rz y  p rzy tem  lepsze by, ja k  
m ów ią  A m erykan ie  „rob ić  m ogli życie" w T exas, a n iże li 
na  północy lub w schodzie, gdzie  w każdej ga łęz i p racy  
panuje s tra sz n e  przepełn ien ie . T ym czasem  tu ta j  in te li­
g en tn y  P o lak  ze znajom ością an g ie lsk . ła tw ie j znaleść 
m oże za tru d n ien ie  ja k o  nauczyciel, o rg an is ta  „ c le rk "  
(su b jek t) , rzem ieś ln ik  —  lub też  z m ałym i środkam i jak o  
kupiec lub fa rm er. —  O siedlenie się tu ta j  g a rs tk i  in te li-  
gencyi podniosłoby znacznie poziom m oralny  i w pływ  
P o laków  m iędzy A m erykanam i, k tó rzy  g łęboko są  p r z e ­
konan i, że P o lacy ... w ell, wolę racze j nie kończyć, co 
A m ery k an ie  m yślą  o P o lak ach  tu te jszy ch .

(C. d. n.)

Handel i przemysł-
Elektryczne dorożki. Od paru tygodni Oglądać 

można w Nowym Yorku, na stacyi dorożek, ozdobne 
wehikuły, które budzą podziw zarówno wykwintną fizyo- 
gnomią, jak brakiem koni. Mimo tego braku poruszają się 
one nierównie prędzej, aniżeli karoce z ognistemi ruma­
kami. Są to od stycznia używane elektryczne dorożki. 
Mieszczą one w swych ozdobnych kadłubach 7 do 8 cen­
tnarów akumulatorów i z ich to pomocą w 2 '/2 minutach 
przebywają jedną milę a gielską. Nakoniec przeto elek­
tryczne samochody znalazły przecie pole do popisu. Z a ­
prowadzono je nietylko w Nowym Yorku, lecz także 
w Chicago, Filadelfii i Bostonie. W Londynie zamówiono 
już 350 elektrycznych dorożek a w Paryżu zamyślają 
właśnie wszystkie zakłady zakończyć wkrótce żmudną 
egzystencyę dorożkarskiego konia. W styczniu urządzono 
próby w Paryżu, w Berlinie i Frankfurcie nad Menem. 
Stax’a dorożka uzbrojona w 285 klgr. akumalatorów
1 jeden motor, wyprzedziła najbardziej rącze konie; do­
piero po przebyciu 30 kim. domagała się zbiorowa jej 
baterya świeżego pożywienia. Wóz o cięzarze blisko 
dwóch ton (prawie trzecia część ciężaru wagonu kolei 
konnej) biegł z pełnym elektrycznym ładunkiem 80 kim., 
a jeden z paryzkich konstruktorów elektryczzych dorożek. 
Krieger, buduje obecnie taki sam wóz, tylko o ciężarze 
800 klgr., który powinien przebywać 125 kim. bez prze­
ładowania akumulatorów. Widocznie koniec utrapień do­
rożkarskiego konia bliższym jest, niżby się zdawało. 
Elektryczna kolej, wóz motorowy, bicykl — oto wróżba 
miejskiego ruchu przyszłości.

Omnibusy elektryczne w B erlin ie  zam ierza  z a ­
prow adzić  firm a W ilhelm  K ay se r i Sp. P ró b y  w ypadły  dobrze. 
Nowe wozy są bardzo  w ygodne i k u rs u ją  z szybkością 12 
k ilom etrów  na  g o d z in ę ; poniew aż zaś u rząd zen ie  ich je s t  
stosunkow o tan ie , w y ru g u ją  one n iew ątp liw ie  z czasem  
zupełnie om nibusy c iągnione p rzez  konie.

Francuskie kapitały za granicą. F ran cu scy  
kap ita liśc i co raz  w ięcej g ro sza  loku ją  poza g ran icam i sw ej 
o jczyzny. Pow odem  tego  n ie ty lko  obaw a przed uchw ale­
niem progresyw nego  poda tku  dochodowego, a le  i ta  oko­
liczność, że pap ie ry  zag ran iczn e , w stosunku  do francuz- 
k ich , niosą w iększy  procent. I lu s tra c y ą  tego  fa k tu  są 
urzędow o podane liczby, k tó re  s tw ie rd za ją , że nie m niej 
ja k  26,000 mil. pap ierów  obcych je s t  w posiadaniu  F ta n -  
cuzów ! —  I  ta k  tkw i w R osyi 6 m iliardów , we W łoszecg
2 m ilia rdy , w A n g lii 1250 milionów, w H olandyi, B e lg ii 
i S zw ajca ry i m ilia rd , w  A u stro -W ęg rzech  2 m ilia rd y , 
w D an ii i S k andynaw ii pół m ilia rd a , w H iszp an ii 800 
m ilionów , 500 milionów w P o rtu g a li i, 2 m ilia rd y  w T urcy i 
(rep rezen tu jących  ty lko  600 milionów  rzeczyw is te j w a r ­
tości), 200 milionów  w N iem czech, 100 w G recyi, 100 
w R um unii, 50 w B u łg a ry i, 170 w E g ipc ie , 500 w S t a ­
nach  Zjednocyonych, 100 w K an ad z ie , 600 w B razy lii, 
300 w M eksyku a 350 w A rg en ty n ie . U dzia ł F ran cy i 
w rosy jsko-ch ińsk ie j pożyczce w ynosi 400 m ilionów , a  sam e 
kolonie a fry k ań sk ie  są d łużn ikam i F ran cy i na  2850 m i­
lionów .

Kasę oszczępności bez wpłat założyło berliń­
skie stowarzyszenie akcyjne „Pionier". Sposób oszczędze- 
dzenia jest następujący: Do kasy należą jako członkowie 
kupcy i rzamieślnicy. Kto u nich kupuje towar, odbiera 
przy każdym zaknpnie „bon" na całą sumę zakupna, 
a gdy ma takich bonów za 100 mr., oddaje je kasie. 
Kasa wystawia oddawcy za każde 100 mr. bonów kwit 
gwarancyjny na 25 mr., które uważa się jako oszczędność. 
A więc oszczędza się przy 100 mr. wydatków 25 mr.
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Oszczędności nie wypłaca się jednakże zaraz, lecz pozo­
staje ona w kasie. Dopiero przy końcu roku wypłaca kasa 
szóstą część wszystkich kwitów gwarancyjnych > to 
w drodze losownnia. Każdy kwit ma osobny numer. Przy 
losowaniu wychodzą nasamprzód najstarsze nu mera podług 
liczby bieżącej. Można więc, jeżeli ktoś zakupił towarów 
za 600 marek i posiada z tego tytułu 6 kwitów po 25 
mr., zaoszczędzić 150 marek i odebrać tę kwotę w go­
tówce przy końcu roku, jeżeli los przypadnie na odnośne 
numera kwitów. Kwity niewylosowane w pierwszym roku, 
wykupuje kasa w dalszych latach i to zawsze z uwzglę­
dnieniem starszych numerów.

N ad ta k  łz tw y m  sposobem o szczędzan ia  w artoby  się 
dobrze zastanow ić , tem  w ięcej, iż  je s t to  system  n ad er 
p ro s ty  i n ie  n a ra ż a  n ikogo na s t r a tę  lub jak iek o lw iek  
ry zy k o . W  A n g lii ju ż  daw no is tn ie ją  podobne kasy  
oszczędności i p ro sp eru ją  ja k  najlep iej.

Cukier polski w  Persyi. W arszaw scy  w łaściciele  
cukrow ni n aw iąza li bezpośrednie  s to su n k i z P e rs y ą  w celu 
zb y w an ia  tam  ilości cuk ru  w yrobionego po nad norm ę. 
W  zeszłym  roku  w y sła li do P e rsy i specyalnego  a jen ta , 
k tó ry  pod ją ł sio na  w łasne ry zy k o  sprzedać  tam  50 w a­
gonów  cukru  i w yszed ł na tem  bardzo  dobrze, po o p ła ­
ceniu  bowiem n aw et w ysokich kosz tów  tra n sp o rtu  za rob ił 
n a  ty m  in te re s ie  35.000 rub li. C u k ier p rzeznaczony  na 
w ywóz do P e rsy i w y rab ian y  j e s t  w m ałych g łów kach . 
W  roku  bieżącym  is tn ie je  zam iar w y sian ia  do P e rs y i 
800 w agonów  cu k ru . C u k ie r nasz  w y trzy m u je  konku- 
rencyę z cukrem  indyjskim,- d z ięk i tem u, iż je s t  tań szy  
od przyw ożonego p rzez  A ng lik ó w .

Wystawa wszechamerykańska. W  stan ie  N ew - 
X o rk  u tw o rz y ła  się spó łka  zam ierza jąca  w r . 18S9 w po­
bliżu wodospadu N iag a ry  u rząd z ić  w ie lką  w ystaw ę, w k tó ­
re j m ają w ziąć u d z ia ł w szy stk ie  p ań stw a  a m ery k ań sk ie . 
N a w ystaw ie  m a być uw idoczniony postęp 19. w ieku 
w nowym k ra ju  na  w szystk ich  połach ludzk iego  życia. 
P ro jek to d aw o y  m ają nadzie ję , Źe u rocza okolica sław nego 
na cały  św ia t w odospadu śc iągn ie  na w ystaw ę m asy c ie­
kaw ych i że p rzedsięb io rstw o  sow icie się zap łaci.

Emigracya i kolonizacya.
kolonizacja w Paranie.

O tym  przedm iocie ju ż  m iałem  ra z  z a sz c z y t S za­
now nej „G azecie H andlow o-G eograficznej *) p rzesłać  ko- 
respondencyę. D o ty czy ła  ona koion izacy i u rządzane j 
p rz e z  rz ą d  d o tąd  t .  j . do 1896 r .  o raz  ja k  ona będzie 
m u sia ła  być przeprow adzaną w  p rzyszło śc i, skoro  skończą 
się ziem ie rządow e w okolicach b liższych a  rozpocznie się 
ona w okolicach dalszych  od K u ry ty b y , sto licy  P a ra ń s k ie j, 
n a  dalszym  zachodzie i d a lsze j północy p a rań sk ie j. B y ła  
ta m  te ż  m owa o w aru n k ach  ko ion izacy i p ry w a tn e j t .  j. 
p rzez  p ry w a tn e  osoby lub to w arzy s tw a , k tó reb y  zakup iły  
odpow iednią ilość ziem i i chciałyby ją  p row adzić  rów no­
leg le  z rządem . D anych  i liczb tych  na  ta z ie  n ie  po ­
w ta rzam . Z konieczności w rócę do n ich  n iejako  w  w y ­
daniu  popraw ionem  (bo każdego ro k u  się one zm ien ia ją) 
gdy  będzie  m ow a o ko ionizacyi m iędzy is tn ie jącem i ju ż  
koloniam i po lsk iem i na g ru n ta c h , k tó re  ła tw o  i k o rzy s tn ie  
m ożna kupić od p ry w atn y ch  i ko ion izacy i kaw ow ej. O becnie 
zam ierzam  słów k ilk a  pow iedzieć o ko ion izacy i w s tan ie

*) W łaściwie „Przewodnikowi Handlowo-Geograficznemu" 
dodatkowi do „Przeglądu W szechpolskiego" z r. 1896.

P a ra n a  nad  rz e k ą  P a ra n a . C zy te ln ik  potem  w yda sam 
sąd o tem  gdz ie  lepiej kolonizow ać i łożyć k a p ita ł i p racę .

Nim o tym  o s ta tn im  przedm iocie się rozw iodę z a ­
ła tw ię  się  naprzód  z te ry to ry u m  a rg e n ty ń sk ic h  „M issiones" 
na  k ilk a k ro tn e  z ap y ta n ia  uczynione mi lis tow n ie . J e s t to  
gub ern ia  a rg e n ty ń sk a , k tó ra  p raw ie  zupełn ie  się nie róż ni 
od b razy lijsk iego  s ta n u  P a ra n a  pod w zględem  p rz y ro d n i­
czym . S ąsiadu je  z nim  rz e k a  Ig u asu  na  północ i S . A n ­
tonio (dopływ em  Ig u asu ) o raz  P ep ir i-G u asu  (dopływ em  
U ruguaju ) na zachód. S to su n k i za  to są  odm ienne nieco 
pod w zględem  m ożności ko lonizow ania. O sadnictw o tam że  
je s t  p rzez  to  u tru d u io n e , że  p raw ie  ca ła  z iem ia  n a le ż y  
ju ż  nie do rząd u  lecz do osób p ry w a tn y ch , g łó w n ie  do 
b ra ta n k a  g e n e ra ła  R oca (w ie lkości a rg e n ty ń sk ie j i p r z y ­
szłego  p rezy d en ta  n iew ątp liw ie). Z iem scy  ci w łaściciele 
chcą ziem ię sp rzed ać  ja k  na jd roże j i doczekać się b liz -  
kiego podniesien ia  się je j w cenie bez p racy  z ich s tro n y .

Trudność w kolonizowaniu leży nie tylko w przykrej 
kontroli rządu gubernialnego, składającego się po większej 
części z powyższych właścicieli, którzy miewają rozmaite 
widoki w szykanowaniu kolonistów i kolonizatorów oraz 
w opóźnianiu i odmawianiu wręczania im tytułów własności 
ostatecznych (o ty tu ł prowizoryczny nie trudno tam). 
Trudność wydaje mi się leżyć już w samej różnicy ceny 
ziemi rządowej i prywatnej. Wedle urzędowo wypełnio­
nego dość wyczerpującego kwestyonaryusza, który podałem 
gubernii w Posadas (stolicy terytoryum Missiones) cena 
hektara ziemi rządowej wynosi 2 pezosy argentyńskie 
(1 pezos =  l 1/a do 2 franków lub koron wedle kursu). 
Ziemie takie do sprzedania rząd ma jeszcze nad Paraną 
w Candelaria, Santa Anna, Bouplan, Oorpus i Cerro- 
cura, nad Uruguayem w San Xavier, wewnątrz terytoryum 
w San Jose i Apostoles. Nie muszą to być wielkie obszary. 
Cena zaś ziem prywatnych płaskich bez gór i lasów uży­
wanych tylko na pastwisko wynosi 3 do 4 pezos za 
hektar, 4 do 6 w pobliżu miejsc zamieszkałych i rzek, 
a 300 do 400 pezos za 12 hektarów w pobliżu Posadas. 
Ziemie górzyste i lesiste najurodzajniejsze w południowej 
Ameryce) należą w Missiones argentyńtkich do wielk ich 
własności, wynoszących 25 do 200 Q  mil argentyńskich 
(5-cio kilometrowych t. j. zawierających każda 2.500 
hektarów). Otóż 2500 hektarów czyli 1 mila Q  argen­
tyńska ziemi górzystej i lesistej wewnątrz kraju daleko 
od rzek spławnych Parany i Uruguayu i bez hervy maty 
kosztuje wprawdzie tylko 4.000 do 5.000 pezos t. j. na j­
wyżej 2 pezosy za hektar. Lecz w pobliżu powyższych 
rzek i jeżeli zwłaszcza zawiera Herwę Matę oraz lasy 
jeszcze nie eksploatowane, ziemia taka kosztuje znacznie 
więcej ; lecz trudno, jak mówi memoryał urzędowy, je 
ocenić z braku ruchu handlowego. Kupną -  sprzedaży 
tych ziem zdarzają się rzadko. Leży w tem przyznaniu 
prawdopodobieństwo, że właściciele się drożą.

Powyższy memoryał (wypracowany skutkiem  mego 
kwestonaryusza) zaleca w sprawie emigracyjnej, aby kolo­
niści sadzili Herwę Matę, celem uniknięcia kosztów 
i trudów transportu przez góry i lasy ; w głębi kraju 
bowiem tylko znajduje się herwa mate w odpowiedniej 
ilości. Radzi sadzić w odległości 2 metrów sadzonki w y­
pielęgnowane w szkółce lub w doniczkach, Wtedy zmieści 
się 2.500 drzewek w hektarze; każde drzewo po 8 latach 
wyda co uajmniej 10 kilo suchej herwy maty t. j. 25.000 
kilo podziolone na 3 lata (co 3 lata się zbiera) t. j.
8.000 kilo co rok —  licząc 7 pezos za 10 kilo wedle 
przeciętnej ceny w Posadas, wypada 5.600 pezos roczny 
dochód brutto z hektara.

W zmianka o tem wyprowadzaniu herwy maty z ziarna 
spowodowaną została szkółkami p. Bertolessi włocha pod
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Candelara o pół dnia jazdy od Posadas na północ rzeką 
Paraną i lądem. Jest powszechne mniemanie szczególnie 
w Brazylii, że tajemnica wyprowadzania herwy maty 
z ziarna została zatraconą od czasów jezuickich. Otóż 
w 2 miejscach w Argentynie porobiono próby bardzo po­
ważne z jak najlepszym skutkiem : w Missiones pod Oan- 
delaria (Bertolessi) i w Buenos Ayres (Thays, Franan, 
dyrektor ogrodów publicznych). Mam od nich bardzo proste 
przepisy, które już różnym kolonistom naszym przesłałem 
i które we właśeiwem miejscu ogłoszę niezadługo.

Dla wszystkich kolonii i zakładów położonych nad 
rzeką Paraną powyżej Posadas, miasto to stołeczne tery- 
toryum Missiones jest najbliższym punktem handlowym. 
Je s t ono portem przejścia całego handlu brazylijskiego 
i paragnayskiego, który jest identycznie takim samym jak 
handel terytoryum argentyńskiego Missiones. Tam naj­
bliżej można zbyć wytwory brzegów górnej Parany jak 
drzewo, herwa mate, tytoń, cukier w zamian za różne 
konserwy, ryż, mąkę pszenną (tak ryż jak pszenicę 
możnaby doskonale uprawiać i wywozić) makarony, że­
lastwa i t. d. Dla tego też może będzie najwłaściwszem 
tu na tem miejscu podać ceny przewozu i towarów w Po­
sadas, udzielone mi w powyższej urzędowej odpowiedzi 
na mój kwestyonaryusz. Kładę nacisk na słowo „urzędo­
wej “ najpierw dla tego, że wszystko co urzędowe ma 
większą wiarę wszędzie, a następnie dla tego, że jest po 
emu szczególna przyczyna miejscowa. Dane handlowe, 
które zbierałem o handlu górnej Parany, podawane mi 
były wciąż fałszywe w najgorszej wierze z widocznym 
choć tajonym zamiarem zniechęcania mnie do wszelkiego 
przedsiębiorstwa kolonizaeyjnego czy innego. W yraźna 
zewsząd obawa niewygodnego współzawodnictwa wykrzy­
wiała prawdę w ustach bardzo wielu ludzi inteligentnych 
i przyzwoitych, skoro ich wypytywałem się o handel 
tamtejszy. Zbierałem więc wiadomości poniekąd ukośnie 
od ludzi prostych, przy śmiechu i żarcie, wypytując się
0 zupełn ie co innego, łap iąc  na  słów ka i udając, żeby nie 
sp łoszyć p ta sz k a , iż  nie s ły sza łem  w ypap lanej n ien a - 
um yńlnie w iadom ości lub cy fry , k tó re  sobie skw ap liw ie  
zap isyw ałem  ołów kiem  w k ieszen i. W obec ta k  zb ieranej 
s ta ty s ty k i n astęp u jący  cennik  m a o ty le  w ięksuą  w artość , 
choć te ż  go n ie  na leży  uw ażać za  ew angelię .

Przewóz parostatkiem tony lady z Posadas do
Buenos-Ayres k o s z t u j e  2 4  pezos

P rzew ó z  p a ro s ta tk iem  tony lady  z B uenos-A yres
do Posados k o s z tu je  26 pezos

Przewóz parostatkiem tony lady z Posadas do 
Tacurupucu portu paraguajskiego naprzeciwko brzegu 
brazylijskiego stanu Parana kosztuje . . .  26 pezos

Przewóz parostatkiem tony lady z Tacurupucu do
Posadas k o s z t u j e    25 pezos

Bilet parostatkiem pasażerskim z Posadas do Buenos- 
Ayres (około 6 dób jazdy — jedzie się dniem i nocą)
1 klasą 100 pezos, druga 50 pezos.

Z Buenos-Ayres do Posadas (około 8 dób jazdy 
dniem i nocą 1 klasą 110 pezos, 2-gą 55 pezos.

Z Posadas do Tucurupucu (około 4 dni, tylko dniem 
—  w nocy się nie jedzie) 1 klasą 30 pezos, 2. 15 pezos.

Z Tacurupucu do Posadas (około,2 dni jazdy dzien­
nej) 1 klasą 21 pezos, 2. 10 ł/2 pezos.

P ara  wołów w Posadas kosztuje . . .  80 pezos
Krówa m l e c z n a ......................................... .....  . 80 „
Drzewo porządkowe cedrowe i pterivi metr sześcienny 4 7 1/i „

„ „ ipe (lapacho) cabriuva i annjico metr
sześcienny 38 „
K o ń ........................i ...................................................20 ,
O s i e ł ................................................................................... 5 „

K o b y ł a .......................................................................12 „
Muł ........................................................................... 50 n
Wieprz . , ...........................................................20 „
Kilo mięsa su ro w e g o  0 pezos 25 cent.
Szynka w ę d z o n a ........................................20 „ —
Kilo soli ...................................................... 0 „ 10 ”

„ m ą k i .............................................  0 „ 20 “
» m a s ł a  1 » -  „
» ser a ................................................... 0 „ 80 „
„ p s z e n i c y ...............................................0 „ 10 „
„ jarzyn (ziemniaków) . . , . . 0 „ 50 „
„ tłuszczu w o ło w e g o ............................. 0 „ 60 „
„ „ (smalcu) wieprzowego . 0  ,  75 ,
„ mięsa suszonego (szarki) . . .  0 „ 45 „

Mandioka i kukurydza są główną podstawą pożywienia 
w Missiones.

Ponieważ nie jedynie wedlę mego zdania lecz wedle 
powyżej wspomnianego memoryału urzędowego przyroda 
i handel brzegów górnej Parany t. j. powyżej Posadas 
są prawie identyczne (ziemia tyiko może po prawym 
brzegu paragnayskim jest nieco gorsza niż po lewym 
argentyńskim i brazylijsko-parańskim) przeto w widokach 
kolonizacyjnych i handlowych na ziemi czy to argentyń­
skiej czy paraguayskiej czy brazylijskiej dobrze jest za ­
stanowić się nad stosunkami handlowemi w Posadas, jako 
bardzo ważnem i blizkiem miejscu zbytu i zakupua. To 
co tu  będzie powiedziane nie będę potrzebował powtarzać 
później. Będzie można z tego raczej dalsze wnioski stawiać.

Z powyższęgo cennika urzędowego (zgadzającego 
się z tem co dowiedziałem się był na innej drodze już 
poprzednio) widoczna że kobyły (po 12 p.) i osły (po 
5 p.) nie mają żadnej wartości. Za to muły są stosun­
kowo drogie (50 p.) Łatwo więc na pastwiskach, które 
nic nie kosztują i bez obór, które w tamtejszym klimacie 
są nieznane, produkować towar łatw y i dobry do spie­
niężenia.

Oo do nierogacizny : 10 sztuk w ciągu roku roz­
mnożyły się u p. gubernatora w Posadas do 500 sztuk. 
Jedna maciora wydaje mu rocznie 40 prosiąt. Zjadają one 
na wolności w lasach jakieś czarne korzenie, ziemniaki 
i dziko rosnące jagody. Z rana sam widziałem nieco po­
wyżej w Porto Frances w brazylijskim stanie Parana, 
jak je karmiono kukurydzą jedynie dla tego, aby je 
przyzwyczaić do miejscowości i aby nie oddalały się od 
niej zbyt daleko. Jestto  rodzaj świń chińskich nie wiel­
kich, lecz bardzo okrągłych. Z  tego gatunku chińskiego 
Anglicy wyhodowali swoje Yorkszyry i inne o małych 
nóżkach uginających od sadła przy wypasie. Smalec świński 
jest bardzo drogi i coraz droższy poniżej Gorrientes ku 
Rozarjo i Buenos-Ayres. Tamże łój wołowy, tłuszcz obrzy­
dliwy, kosztuje 1 piastra (pezosa) kilo, zaś smalec w ie­
przowy około 5 piastrów. Fabrykacya smalcu jest bardzo 
łatwa. Jeden koń obróci całą maszynę do wyrabiania go. 
Chodzi tylko o przetopienie i przepuszczenie przez sito 
oraz zapakowanie w blaszanki 25-cio kilowe i o przewie­
zienie daleko na południe.

Drzewo spławia się tratw am i długiemi aż do 400 
metrów a szerokiemi do 100 m. Holuje się je zwykle 
małemi parowcami, które właściwie tylko kierują. Tratwy 
te są wielkie jak  wyspy i porośnięte namiotami. Obozo­
wiska są na nich rozbite, jakby jakiego dziwacznego, 
wojska, tamże palą, dymią, gotują, wiosłują, piorą, ma­
szerują, krzyczą i wymachują rękami, kiedy większy 
parowiec je wyprzedza lub spotyka. Niebezpieczeństwo 
dla małego parowczyka jest wielkie, gdy natknie się na 
miejsce p ły tk ie : wtedy tra tw y zgniatają statek i zabijają 
ludzi. Trzeba bardzo uważać. Drzewo cedrowe ciężkie
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idz ie  na  w ierzch , lek k ie , choćby opalow e ty lk o , n a  dno —  
ta k  aby  c iężk ie  n ie  tonęło. W ie le  g a tunków  d rzew  w po­
łudniow ej A m eryce je s t  c ięższych od w ody ja k  peroba, 
cedr, a n g ik a f? )  i  t .  d.

Sp ław  d rzew a  do a rg en ty ń sk ic h  k ra jó w  b ezd rzew - 
nych i w ie lk ich  m ia s t nie je s t  w ięc ła tw y . Je d e n  sp la - 
w iacz  chw alił mi się, że  z P o sad as do B u en o s-A y res 
n ies łychan ie  szybko  dow iózł bez szw auku  ogrom ną tra tw ę  
i ty lk o  w 17 dni. P rz e s trz e ń  to  ogrom na w praw dzie . 
L ecz n ag ro d a  te ż  n iem ała  czeka  zuchów. J e d n a  s z tn k a  
d rzew a kosz tu je  w  R osario  i w B uenos-A yres zw yk le
100 do 120 p ias tró w . W iększe  i p iękn ie jsze  sz tu k i nie 
rzad k o  sp rzed a ją  się po 200 p ias trów . Do m iejsc z a lu d ­
nionych A rg e n ty n y  nad  L a p la tą  sp ro w ad za ją  drzew o 
i desk i nie ty lk o  z ziem i O g n iste j, lecz ze Szw ecyi
i północnej A m ery k i na  o k rę tach  a  nie tra tw a m i a w ięc 
bezw arunkow o sposobem droższym . U rządz iw szy  ta r ta k  
w górnej P a ra n ie  zarob iłoby  się na  sp rzedaży  desek .

W ęg la  d rzew nege  dotąd  się nie sp ław ia . P odczas 
zjm ow ych m iesięcy lipca i s ie rpn ia  p rzekonałem  się w B u ­
en o s-A y res , że je s t  on tam  bardzo  w użyciu . Z badaw szy  
w  ja k ie j postac i i w ja k ic h  w arunkach  m ożna najlep iej
zbyć w sto licy  A rg e n ty n y  i innych m iastach  w ęgiel
d rzew ny , opłaciłoby się  praw dopodobnie go w yrab iać  i do ­
w ozić. M usiałaby  jed n ak  być p rzy tem  zachow ana pew na 
ostrożność. A lbow iem  cena n iek tó ry ch  d rzew  n aw et n ie­
obrobionych je s t  ta k  w ysoka nad L a p la tą ,  że może dowóz 
ich p rzez  d ług i czas lepiej się będzie op łaca ł, niż w ęg la  
d rzew nego . R zecz to  do zb ad an ia  b liższego .

Korę garbarską z różnych drzew p. Blosset, za­
możny kupiec i przemysłowiec Francuz w Posadas kupuje 
po 20 centawosów (mniej więcej niż 20 centów austry- 
ackich) za l l 1!, kilo (arobę argentyńską) do swej gar­
barni. Jescto cena bardzo nizka, wedle mego zdania, 
i upoważniajaca do widoków na dowóz do Laplaty a może 
nawet do Europy. Jeżeli dowóz drzewa guebracho (wym. 
kebraczo) używanego do ordynarniejszych skór, jest pod­
stawą przemysłu garbarskiego niemieckiego w Europie 
i uskuteczniany jest po rzekach Paraguay i Parana, to 
dowóz lepszego materyału garbarskiego, jakim są kory 
drzew brazylijskich i argentyńskich Missiones opłaciłby 
się prawdopodobnie lepiej jeszcze i to nie tylko z Posadas 
lecz z portów brazylijskich Paranagua, Porto Alegre 
i innych. Herva Mate (po hiszpańsku Yerba Mate) naj­
lepsza jest paragnayska, mniej dobra argentyńska z Mis­
siones, najgorsza brazylijska (parańska). Różnica ta pra­
wie wcale nie zależy od gatunku rośliny matowej. Na 
dobroć tej herbaty wpływa głównie sposób jej przygoto­
wania. O tym przedmiocie osobno napiszę w innem miejscu, 
zbadałem bowiem rzecz wszędzie osobiście. W  niniejszej 
korespondencyi chciałbym tylko dać czytelnikowi pojęcie, 
jak  się przedstawia interes hervy mate w Missiones a r­
gentyńskich nad brzegiem Parany. Ziemię, gdzie jest 
Herwa mate można otrzymać darmo lub prawic darmo 
od rządu lub właścicieli prywatnych. Trzeba tylko otrzymać 
pozwolenie —  zrobić podanie odnośne. W raz z przedsię­
biorcą, wyrabiającym Herwę mate, wyjechałem większym 
parostatkiem z Posadas w południe czwartku 30. 7. 96. 
i stanąłem około 10-tej godziny w sobotę 1. 8. 96. 
w miejscowości Tavay (wym. Tavaji) położonej powyżej 
Posadas, Statek przez te 2 noce podróży spoczywał jak 
zawsze od Posadas do góry. Gdyby statk i mogły tam 
podróżować w nocy, stanęłoby się z Posadas w T aray 
w ciągu 20 godzin. Od tej miejscowości do miejsc her­
bacianych jest 8 mil argentyńskich czyli 40 kilometrów. 
B artę, największy kupiec w Posadas, Francuz, zakupuje 
postawionej do Tavay Hervy mate 10 kilo po 3 pezos

50 centawosów. Wedle wiadomości, udzielonych mi przez 
towarzysza podróży, herbaciarza, płaci się robotnikom 
l x/2 piastra od arroby argentyńskiej starej t. j. od 1 1 7 ,  
kilo. Przewóz tejże arroby przez speeyalistę zwanego 
tropero, który przewozi ją na mułach, kosztuje także 1 x/j 
piastra. Odstawiając Bartemu do Tavay ma się więc x/2 
piastra (50 centavosów) zysku i zysk jaki się ma z róż­
niej' między arrobą nową (10 kilo) za którą płaci Bartę 
l x/2 piastra i aurobą starą (111/2 kilo) którą dostawia 
tropero za D /2 piastra i którą wyrabia robotuik też za 
l x/2 piastra. Każdy zaś robotnik wyrobi do 60 kilo czyli 
4 do 6 arrobów dziennie. Z zarobku przedsiębiorcy trzeba 
potrącić koszt utrzymania dozorcy robotników (capataza). 
Dobry i sumienny dozorca i kierownik jest podstawą 
przedsiębiorstwa. Przewóz arroby 10-cio kilowej z Tavay 
do Posadas kosztuęe 25 centayosów. Po przemieleniu, 
10 kilo w Posadas (wedle urzędowej odpowiedzi na mój 
kwestyonaryusz) kosztuje 7 piastrów. Cena ta wydaje mi 
się za wysoko podana. Co kosztuje mielenie, gdzie lepiej 
zemleć na miejscu (w specyalnych bardzo prostych i tanich 
młynach) w Posadas lub Buenos-Ayres to już rzecz spe- 
kulacyi bieżącej. W stolicy argentyńskiej i w Monteyideo 
cena bervy mate jest znacznie wyższa niż w Posadas; 
wynosi od 7 do 9 i 11 piastrów. W  drobnej sprzedaży 
kupiłem sam w styczniu 1897 r. w Buenos-Ayres kilka 
kilo po T 20  czyli w cenie 12 piastrów za arrobę 10-cio 
kilową.

P rz y s tę p u ję  te r a z  do sp raw y  p rzed s ięb io rs tw a  kolo- 
n izacyjnego lub innego nad  brzegiem  lub w pobliżu rz e k  
Ig u assu  i P a ra n y  w b razy lijsk im  stan ie  P a ran a . T rz e b a  
n a jp ie rw  zo ryen tow ać się w  odległościach tam te jszy ch  
praw dziw ie  po tw ornych  i z jaw iskach  p rzy rodn iczych  i to  
pograficznycb zupełnie n iezw ykłych . (C. d. n .)

St. KłobuJcowslci.

W  sprawie wychodztwa.

Wychodztwo z Galicyi do Ameryki istnieje od dawna, 
istniało przed założeniem Towarzystwa św. Rafała dla 
opieki nad katolickimi wychodźcami i nie zmniejszyło się, 
gdy przed półtora rokiem w obec krzyków prasy a nie­
chęci rządu komitet lwowski tego Towarzystwa posta­
nowił na razie zawiesić swą czynność. Zaraz znaleźli się 
opiekunowie w osobach agentów emigracyjnych, a jak  na 
nich emigranci wyszli, objaśniają sprawozdania z rozpraw 
sądowych,

To też zeszłoroczny drugi wiec katolicki uchwalił 
po dłuższej rozprawie następną rezolucyą :

II. Wiec katolicki wzywa komitet wykonawczy wiecu, 
aby zajął się czy to odnowieniem akcyi Towarzystwa św. 
Rafała, czyto zakładaniem nowych towarzystw w tym celu, 
ażeby emigracyą sprowadzić na tory legalne i roztoczyć 
nad emigrantami odpowiednią opiekę.

Podobną rezolucyę przyjął IV. austryacki wiec kato­
licki w Solnogrodzie, żądając rozpoczęcia napowrót akcyi 
Towarzystwa św. Rafała. Nam katolikom idzie już nie 
tylko o wyzysk wychodźców przez agentów pod względem 
finansowym, nam chodzi o dusze. Bez opieki i porady 
katolickich mężów zaufania narażeni są wychodźcy nasi 
na utratę narodowości i wiary wśród otoczenia prote­
stanckiego w Ameryce północnej. Dla tego też, jako 
członek zarządu austryackiego towarzystwa św. Rafała, 
udaję się zwłaszcza do Przewielebnego Duchowieństwa 
z prośbą, aby w tych przypadkach, w których wychodztwo
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nie da się już powstrzymać, nie rozgłaszając tego, wy­
chodźcom ofiarowali karty  polecające Towarzystwa św. 
Rafała, które mogą otrzymać u podpisanego (Lwów, ul. 
Dąbrowskiego 9.), albo też w redakcyi Gazety kościelnej.

Na kartach tych wypisane są adresy mężów za­
ufania w portach europejskich i amerykańskich, do nich 
też należy się udawać o wszelkie informacye jeszcze przed 
wyjazdem z domu. W mieście portowem mąż zaufania 
bierze w opiekę wychodźcę, mienia pieniądze, kupuje bilet 
okrętowy, prowadzi na mszę św. i do św. Sakramentów 
i poleca mężowi zaufania w Ameryce. Niemieckie Towa­
rzystwo św. Rafała utrzymuje swoim kosztem osoby, 
mężów zaufania i księży, któryby się mogli z Polakami 
rozmówić, gdyż większa część wychodźców jest Słowian, 
a między nimi przeważają Polacy.

Nakoniec zauważyć muszę, że ani ja, ani też re- 
dakcya Gazety kościelnej nie damy żadnemu wychodźcy 
wprost karty polecającej, tylko za pośrednictwem ks pro­
boszczów, którzy mogą dokładnie wiedzieć o stosunkach 
finansowych i moralnych wychodźcy.

W kładka roczna Tow. św. Rafała wynosi 50 c t . ; 
składać ją  można u podpisanego, lub też posyłać wprost 
do zarządu Towarzystwa w Wiedniu X III. Breitensee, 
Feilplatz Nr. 4.

M aksymilian Thulie.

Sprawę utworzenia we Lwowie konsulatu 
St. Zjednoczonych popiera prasa polsko-amerykańska 
bardzo gorąco i tak czytamy w „Swobodzie" :

„Jedna z gazet europejskich zachęca nas do starania 
się o ustanowieuie konsulatu Stanów Zjednoczonych w K ra­
kowie lub Lwowie. Konsul Polak mógłby nie tylko dla 
nas ale i dla Stanów Zjednoczonych nadzwyczaj być 
użytecznym. Zdaje się, że przeciw temu nikt nie zapro­
testuje. Aby więc zrobić krok pierwszy, proponuje „Swo 
boda" —  prosząc uprzejmie wszystkich po piórze o po­
parcie — wysłać petycyą do Mac Kinleya, senatorów 
i kongresmanów, od całej prasy polskiej. Krok taki na 
początek najmniej wymaga zachodów, a życzliwość nie­
których posłów, wybranych z pomocą polskich głosów 
może nam dać nadzieję, że sprawa ta  będzie podniesioną. 
Gdyby projekt nasz, przez wszystkich, lub prawie wszyst­
kich kolegów — bez względu na sympatyą lub antypatyą 
dla naszego pisma — został przyjęty, proponowalibyśmy 
komisyą z trzech dla ułożenia petycyi, lub w razie nie­
chęci takową przedłożylibyśmy sami wszystkim redakcyom 
do aprobaty. Więcej by może miała znaczenia petycya 
od wszystkich Polaków, zbieranie podpisów po wszystkich 
koloniach, ale to rzecz nadzwyczaj uciążliwa, możnaby 
więc ją  zachować na później, jeśli pierwszy krok nie 
osiągnie rezultatu".

„Gazeta Katolicka" projekt „Swobody" szczerze 
popiera i sądzi, że i inni redaktorzy poparcia mu nie 
odmówią, a gdy wszyscy wspólnie przedstawimy senatowi 
potrzebę utworzenie konsulatu w stolicy Galicyi, to nie- 
wodnie prośba nasza zostanie uwzględnioną. „Prawda" 
pierwsza zgodziła się na projekt „Swobody" wysłania 
petycyi do Me Kineley’a od polskiej prasy w celu zało­
żenia konsulatu we Lwowie. Od siebie dodaje redaktor, 
abyśmy sami w danym razie postawili i wybrali kandy­
datów. Zdaje nam się że szanowny redaktor ma tu na 
myśli kandydatów prasy. Zgadzamy się z nim zupełnie, 
a nawet potrzebne publiczne omówienie kwalifikacyi po­
szczególnych kandydatów. Konsulat bowiem nie ma być 
synekurą dla tego, któremuby się chciało jechać za tanie

pien iądze do s ta re g o  k ra ju , a le  w inien p rzyn ieść  ko rzyści 
ta k  S t. Z j. ja k  i Polakom . Z re sz tą  i to  nadm ienić m u­
sim y, że  konsulow ie zdaw ać m uszą egzam in w W ash ing ton ie .

B uffa losk ie  „E cho" pisze :
P ro jek t, aby się s ta ra ć  o ustanow ien ie  konsu la tu

Stanów  Zjednoczonych we L w ow ie je s t  bardzo dobry
i chętn ie  go popieram y. Je ż e li inne kolonie są tem u  p ro ­
jek to w i p rzychy lne , my chętnie p rzyczynim y się do w spól­
nej p racy , a możemy tu ta j  w iele zrobić p rzez  naszych
posłów pp. M ahany i A lex an d ra . K o n su la t we Lw ow ie 
oddałby w ie lk ie  usług i, g d y ż  pom ógłby do zaw iązan ia  
bezpośrednich stosunków  handlow yeh  z polskim i kupcam i, 
a  je s t  w iele  rzeczy , k tó re  byw ają w ysełane z P o lsk i do 
S tanów  Zjednoczonych i na odw ró t P o lsk a  kupuje w iele 
wyrobów  am erykańsk ich .

W g u b . Kowieńskiej emigraeya włościan trw a 
nieustannie. W ostatnich czasach udają się oni przeważnie 
do Kanady i Kaplandu. W czasie robót w polu, wło­
ścianie, w pasie pogranicznym zamieszkali, udają się do 
Prus, gdyż tam płacą im więcej. Z innych powiatów lud 
przenosi się do gnb. Symbirskiej i Samarskiej. Od chwili 
wejścia w życie Banku Włościańskiego dnia 1. stycznia 
1896 r. włościanie w gub. Kowieńskiej nabyli około
10.000 dzies. ziemi, wartości około 600.000 rubli. P rze­
ciętnie płacono za dziesięcinę 66 rubli. Obdtużenie więk­
szej własności ziemskiej wzrasta ustawicznie. W ciągu 
ostatnich lat sześciu obszar zastawionej ziemi wzrósł 
o 50°|o, a wysokość długów o S2°|0. Oprócz operujących 
w gub. Kowieńskiej banków ziemskich wileńskiogo i tu l­
skiego, istnieją jeszcze w gubernii oddziały Banku Pań­
stwa w Kownie, Szawlach i Poniewieżu, oddziały wileń­
skiego banku handlowego w Kownie, Kiejdanach i Wilko- 
mierzu, 11 kantorów bankierskich i przeszło 30 spółek 
zaliczkowo-wkładowych.

Kronika kolonialna i wychodźcza 
St. Zjednocz. Półn. Ameryki.

Zjazd Sokołów w  South Bend, Ind. Zjazd 
polskich Sokołów udał się świetnie pomimo strasznego 
upału. W sobotę rozpoczął się zjazd nabożeństwem poczem 
odbyło się posiędzenie. Po południu w niedzielę i wczoraj 
bawiono się przy ćwiczeniach i na koncertach.

W  skład nowego zarządu Związku Sokołów zostali 
obrani: Kazimierz Żychliński z Chicago prezydentem,
Antoni Belinski z South Bend 1 wiceprezesem, Dr. W. 
Statkiewicz z Chicago 2 wiceprezesem, Stanisław Osada 
z Chicago generalnym sekretarzem, Adam Błaszczyński 
z Chicago skarbnikiem, S. Barszczewski redaktorem „So­
koła", Adam Osiński gen. naczeluikiem, F r. Bonk, po­
mocnikiem gen. naczelnika, W. W lekliński, Józef Chmie­
liński i Alex Dzięgielski radnymi.

Polacy w Wmoilie, zakładają sobie własne Zje­
dnoczenie, z wspólną kasą pośmiertną. Towarzystwo św. 
Krzyża, Towarzystwo św. Jana i Legion Polski połączyły 
się w Zjednoczenie pod nazwą „Polsko Rzymsko-Kato­
lickie Zjednoczenie pod opieką Matki Boskiej Często­
chowskiej".

W Detroit osiadł pierwszy adwokat polak p. 
Zwierzcliowski.

Pułaski. W Stanach Zjedn. Ameryki Północnej 
czternaście wsi, miast i ulic otrzymało nazwę od nazwiska 
Pułaskiego, ku uczczeniu pamięci bohatera, który zginął 
w obronie niepodległości St. Zjednoczonych. Oto ich wy­
liczenie : wieś wT stanie Jowa, wieś w st. Michigan z lu­



Str. 188. GAZETA HANDLOWO-GEOGRAFICZNA. Nr. 15

dnością 6.000, miasto w stanie Indiana 1. 12.000, miasto 
w st. Kentucky, 1. 19.000, wieś w stanie New York, 
1. 1.500, miasto w st. Ohio 1. 3.500, wieś w st. Pensyl­
wania 1. 1.600, wieś w st. Sennessee 1. 2.100, miasto 
w st. Yirgiuia 1. 6.000, wieś w st. Wisconsiu 1. 1.9000, 
miasto w st. Georgia 1. 9.000, miasto w st. Illinois 
1 8.500. W Filadelfii nlioa (avenue) nosi Pułaskiego 
nazwę. W mieście, w którorn zginął, w Sayaunali, wznosi 
się na cześć jego pomnik i od jego nazwiska nazwanym 
został park.

Przyozdobienie pomnika Kościuszki. Z Ame­
ryki przyjechała miss Cox umyślnie w celu przyozdobienia 
pomnika Kościuszki, postawionego w obrębie kościółka 
w Zuchtwyi, nieopodal od Sotnry. Panna Cox przywiozła 
wieniec i dwa zztandary — wieniec zawiesiła, sztandary 
zatknęła na pomniku. Amerykanie we wdzięcznej pamięci 
zachowują ludzi, co im do wyzwolenia się pomagali.

Otrzymujemy w ostatniej chwili następujące pismo;
Poznań dnia 29. lipca 1897. Opuściłem Lwów 

z zamiarem studyowania i badania szkolnictwa Indowego. 
Robiąc na tern polu poszukiwania, natrafiłem na okólnik 
Nr. 4. Dyrektora Muz. Nar. w Rapperswylu, a zarazem 
i na listę starych i nowych kandydatów stypendyalnych. 
Jak  już wiadomo z sprawozdania, było w ubiegłym ter­
minie 30 stypendystów; z tych 15 kontynuje swe studya 
1897/88 terminie, a 15 powinno było ukończyć swe stn- 
dya. Niestety tak pomyślnie nie jest, albowiem 7 pono­
wnie prosi o prolongatę; między nimi 5 co studyowało 
medycynę (3 w Paryżu, 2 w Krakowie). Jak  Rada w po­
rozumieniu z delegatami młodzieży postąpi, trudno prze­
widzieć. Liczba nowych kandydatów coraz się zw iększa; 
w roku zeszłym było ich 53, w tym roku 55. Między 
nimi znajdujemy aż 14 kandydatów, którzy stndyują ma 
larstwo i rzeźbę. Po odczytaniu testamentu ś. p. Kr. 
Ostrowskiego widzimy, że Rada nie posiada funduszów 
na ten cel i jak słysszlem, bardzo słusznie, Rada z naj­
większą niechęcią daje podobne stypendya i to bodaj 
z prywatnych funduszów, a nie ś. p. K r. Ostrowskiego.

Pozwalamy sobie Radzie zwrócić uwagę, iż należa­
łoby wymagać od takich kandydatów świadectwa A ka­
demii Sztuk pięknych w Krakowie. Bez podobnego św ia­
dectwa Rada nadzorcza nie może być kompetentną do 
ocenienia kwalifikacyi kandydatów i wbrew swej woli 
popiera dyletantyzm, który i bez tego rozrósł się niby 
chwast na urodzajnem polu sztuki polskiej nie przyno­
szącej nie tylko żadnej korzyści dla społeczeństwa, ale 
co gorsza szkodzi i kompromituje prawdziwą sztukę.

P an  M ichał N ita , k tó ry  po kilkum iesięcznym  po­
bycie w G alicyi pow raca  z końcem  s ie rp n ia  b. r. do 
P aran y , up rasza  nas o zaw iadom ienie iż zupełn ie  bez­
in teresow nie podejm ie się przew ozu książek  ofiarowa­
nych d la  szkół i tow arzystw  polskich w P aran ie . Ł a ­

skaw e ofiary należy w ysyłać w prost pod adresem : 

Michał Nita w  Złotej o. p. Czchów (Galicya).

Pierwszy kalendarz polski w Brazylii
zam ierza  w ydać n a  rok  1898 p. T. B. Zdanow ski 
w P orto  A legre w stan ie  Rio G randę do Sul. Ogło­
szenia  do tego  k a len d a rza  p rzz jm u ją  się ju ż  te raz . 
Ceny ogłoszeń : C ała  s tro n a  4 z łr . ‘/a strony 2 złr. 
D robne w zm ianki g ra tis  A dres w ydaw nictw a:

T .  B. Zdanowski Porto Alegre 
poste re s ta n te  B raz il E stad o  Rio G randę do Sul 

S ud  A m erica.

Ogłoszenia.
» • • • • • • • • • • • • • • •  <>•<

EXP0RT DO WSZYSTKICH KRAJÓW 
i KOLONII POLSKICH.

Rok założenia 1876.

F A B R Y K A

organów kość
i h a r m o n i ó w

we L w ow ie (Lemberg Austrya). 
ni. K opern ika dom własny.

„Czasopismo
TOWARZYSTWA APTEKARSKIEGO11.

Organ poświęcony naukom farmaceutycznym 
i sprawom zawodu

wydany nakładem Towarzystwa aptekarskiego lwow­
skiego, pod redakcyą

B r o n i s ł a w a  K o s k o w s k i e g o
W ychodzi co 1 i 15 każdego m iesiąca w objętości,
1 —  F / j  a rk u s z a  d ru k u . P r e n u m e r a ta  w y n o s i d la  
cz łonków  T o w a rz y s tw a  ro c z n ie  4 zł. 30 c t., p ó łro c z n ie
2 zł. 20 et., w W arszawie rocznie 4 rs. 50 kop. na 
prowincyi w K r polskim i Ces. Rosyjskiem , z prze­
syłką 5 rs. 20 kop., w Niemczech rocznie 12 Mk. 
w Belgii, F rancyi, Szwajcaryi i Półw yspie B ałkańskim  
15 frank. — Adres redakcyi i adm inistracyi, ulica

Pańska 1. 22.

Popierajcie przemysł krajowy!
W yrabiam  taczki trwałe i mocne suche i dobrze kute 

oraz stołki ogrodowe składane na śrubach.
Ceny z odstawą do najbliższej staeyi kolejowej od sz tu k i: 

Taczka zwykła polska 2 zł. 20. — Taczka szegedyńska 3 zł. 
Stołki ogrodowe na śrubach 1 zł. — Zwyczajne bukowe 1 1 zł. 50 
zwyczajne bukowe II. 45 et.

W in c e n ty  T ok ar*
w Mauiowie o. p. Czorsztyn (Galicya).

T R E Ś Ć :  Od Administracyi. — Znaczenie emigracyi dla kraju. — Polak konsulem amerykańskim. — Teksas i kolonie polskie
tamże. — Emigracya i kolonizacya. — Handel i przemysł. — Kronika wychodźcza i kolonialna. — Ogłoszenia. —
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Eksport do Ameryki i kolonij polskich.

Łejarnia czcionek
i Stereotypia

A d o lfa  Golczewskiego
we LW OW IE (Lemberg Austria)

\
ul. Lindego 1. 4 

wykonuje wszelkie zamówienia w  zakres ten wchodzące
jako to:

pisma tytułowe i książkowe (antiąua i grażdanka) 
obwódki, kwadraty, sztegi, interlinie itp.

bardzo szybko i po ceuie umiarkowanej.

Zakrętki do fajek (Kernspitzen).
zw y cza jn e , o k r ą g łe  tu z in  5 0  cen tó w .

D ostarczam  we wszelkich gatunkach, należy tylko 
podać wzór (bez opłaty) i donieść, za jaką  cenę był 
kupiony.

W ysyłki od 12 tuzinów począwszy w górę, wyko­
nuję w połow;e franco

Fajki papierowe lekkie z odlewkami, nie dające 
się rozbić. (n o w o ść )

Nr. 11. za t u z i n .......................... 4 złr. 50 ct.
Nr. 12. „ „  5 „ 30 „
Nr. 13. „ „  6 „ 40 „

Do nabycia również wszelkie przybory do palenia.

G łó w n y  sk ła d  z a k rę te k  d o  fa jek

J ó z e f  M a je r
w  N iżborze (N ischburg) w  Czechach.

Exportation pour tous les pays
L a  p lu s  g ra n d ę  d is ti l le r ie  de la  G alicie, a y a n t 
o b te n u  des m ed a ille s  c t des m o n tio n s  h o n o rab le s  
k to u te s  les ex p o sitio n s  du  pay s e t de  1’ e ’tr a n g e r  e s t

la D istillerie imp. et roy. privilćgiee et la fab- 
rique de rhum, de liqueurs et de vinaigre

de JUŁES M1KOLASCH

JACOUES SPREGHER et C -  successurs
a Lwów (Lemberg, Autrich)

Le charge a des conditious tres moderóes de 
toutes les fournissures d’ esprix de vin rectifić 
et d’eaux de vie liqueurs et de rossolis polonais.

Correspondance dans toutes les langues europeenues.
Prix courants gratis et franco. ^

T o w a r z y s t w o  ż e g lu g i p a ro w e j

LA LIGURA BRASILIANA
Europa 

Po In Am orka 
Australii

Przewóz pasażerów

Azya 
Półn. Ameryka 

Afryka
po możliwiei towarów . ______

niskich, bezkonkurencyjnych cenach, specyatnie 
do Brazylii, Argentyny, Peru, Chili, Stanów 
Zjednoczonych Półn. Ameryki, Kanady, Australii. 

Wydawanie biletów kolejowych na koleje 
Półn. Stanów Zjednoczonych.
Bliższych wiadomości we w szystkich językach, udziela 

w yłącznie generalna agentura 
La Lignre Am cricana  

Ita lia  S e z io n e  E s te r i  G e n u a

Norddeutscher Lloyd, Bremen
Towarzystwo żeglugi parowej.

Regularne kursa

N Uc/ł cC
®* —ite
• I 2* bb £ £

Pospiesziiijcli i pocztowijcli parowców
m iedzy

B re m y *  j NewYorkiem | I t r e m Ą  
K r o m ą  » Baitimore

i Wsch. Azyą

K r e m u  > Połud. Amer.
li r e m a  > Australią

Pewny i  szybki przewóz z komfortem 
E  W y b o r n y  w i k t  

B l i ż s i  w iadom ość u d z ie la :

der Norddeutsche Lloyd Bremen,

Biuro A dm inistracyjne „W ĘDROW CA"
we Lw ow ie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„WĘDROWIEC”
największe, najozdobniejsze i  najtańsze czasopismo tygodniowe 
ilustrowane polskie wychodzące w W A R S Z A W I E .  

Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr.
W szyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenuujerator- 
mają prawo otrzymać wspaniałe prem ium „PISMO S W IĘ  T J  
Starego i Nowego Testam entu zawierające przeszło 1.000 ilustr, 
albo wysoko wartościowe premium „W ielką ścienną mapę Europy" 
najdokładniejszą, z polskiemi nazwami i siecią linii kolejowych 

składającą się z 9 wielkicn arkuszy.
Cena księgarska „W ielkiej ściennej Mapy Europy" na pięknym 
papierze welin. 20 złr. Prenum eratorzy „W ędrowca" za r. 1897 

• otrzymają b e z p ł a t n i e .
Nakładem redakc ji „W ędrowca" wychodzi

W ielki Atlas Geograficzny polski
a dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychm ia­

stowe odnalezienie każdej miejscowości.
Cena w drodze prenum eraty tylko 20 złr., w  5 ratach po 

4 złr.  lub po je d yn czy ze s z y t  1 z ł r  i koszta przesyłań Z obniżki 
tej korzystać mogą tylko ci prenum eratorowie, którzy złożą 
przedpłatę do 1. lutego b. r.

Później cena Atlasu będzie podniesioną do 30  złr. 
W arunki prenum eraty

Wieelkiej E n c y lopedyi Powszechne illu stro w a n e j:
Dla prenumeratorów W ędrowca" w rodzę prenum eraty 

z drugiego nakładu. Cena każdegozeszyR wynosi 65 et. Mie­
sięcznie wychodzi po dwa zeszyty.
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GALICYJSKI BANK KREDYTOW Y
przyjmuje wkładki na książeczki 

i oprocentowuje je po 4% %  rocznie.

S O K - A . L  cSS H i  X UL. Z  IE  UST
ulica Hetmańska (obok Kawiarni W iedeńskiej.

Kupno i sprzedaż wszelkich obligacyi
i monet zagranicznych-

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

Herya mate 
Herbata brazylijska

Z kolonii polskich w Paranie
Plantacye J. 0. Flizikowskiego w Św. Mateuszu nad Iguassu. 

N ajtańszy  i najzdrow szy napój ludowy zastęp u ­
jący  w zupełności h e rb a tę  chińsko-rosyjską.

do n ab y c ia :
w Związku handlowym  kółek rolniczych  

i  sklepików wiejskich. Lwów ul. Pańska l. 21. 
Cena 1 kilo 1 zł. 40 ct. pół kilo (1 funt) 70 ct

W yszła już  druku

MAŁA GRAMATYKA
języka portugalskiego.

Język  portugalski je s t językiem  państw ow ym  w Brazylii 
Cena, egzem plarza 1 złr.

Na koszta przesyłki należy dołączyć 15 centów.

Do nabycia w Administracji Gazety bandlowo-geograficznej.

F. MISSLER, BREMEN

B A  H N H O F S T R A S S E  N r. 3 0 .
przewozi pasażerów  do A m eryki i wszystkich krajów

zam orskich 
-g-4 po cen ie  n a j n i ż s z e j .  K -

Dobry w i k t , bezpieczna i wygodna podróż sta tkam 1
pospiesznymi i pocztowymi.

— =  Udziela wszelkich objaśnień bezpłatnie. = —

Holendersko - amerykańska - Linia
Parowce raz do dwa ra zy  na tydzeń

z Rotterdaiiu do Nowego Yorku
B iuro dla k a ju t: W iedeń I. K olow ratring 9. 
Biuro dla poktadu : W iedeń IV. W eyringerg. 74.

I. K a ju t1. 0<l 1. k w ie tn ia  do 30. p a żd z ie rn . Marek 290-400. Od
i .  lis to p . do 31. m a rc a  Marek 230—320.

II. Kajuta. Od 1. s ie rp n . do 15. paźdz. Marek 200. Od IG pażd z .
do 31 L ip ca  Marek ISO.

*) S to sow n ie  do d łu g o śc i i w ie lk o śc i K a ju ty  i  szybkośc i i o legan - 
cyi pa ro w ca .

1 0 0 0 I UTEK cygaretowych z papieru francuskiego od 1 zlr. 
Przy zamówieniu 5000 i wyżej franco.

F. N IŻ A Ł O W S K I,
Lwów, Lemberg, Hotel George.

Nakładem Ajencyi Pism A. Landowskiego 
we Lw ow ie

w ychodzi w z e sz y ta c h  w sp a n ia łe  w y d aw n ic tw o  ob razkow e 
p o d  t y t u ł e m :

„ N A  O K O Ł O  Ś W I A T A
z a w ie ra ją c e  n a jp ię k n ie js z e  w idok i okolic, k ra jo b razó w  

i ty p ó w  m ieszkańców  w sz y s tk ic h  5 -c iu  częśc i ś w ia ta

w kolorach naturalnych
z objaśniającym tekstem

prof. St. Majerskieg 
— =  Cena zeszytu  45 ct,  = —

Z e sz y ty  w ychodzą m iesięczn ie . — P re n u m e ro w a ć  m ożna 
w e w szystkich księgarniach.

Eem.a,n.d.e!z; et
les celebres eaux  de vie polonaises

de B. KASPROWICZ a  Gniezno (Gnesen)
e t su rto u t

Les Nalewki e t les Nastojki c ris ta llisees  aux  
fru its , la  Starka, Sokołówka, Tatrzańska, Opa­

tówka, la  Gnieźnieńska gorzka e t au tres .

S ł y n n ą

K ra ko w ska  Kiełbasec c
wysyła za pobraniem 

13. L i p i ń s k i
K ra k ó w .

W ydawca Dr. Wiktor Ungar. R edaktor odpowiedzialny Stefan Ramułt. Z drukarn i W. A . Szyjkowskiego.


